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k r ó l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k  dla dzieci

Żebyś księdzem został!
(O b razek  z życia).

M ały pięcioletn i S taś u rządza ł 
■ołtarzyk.

M iał śliczną figurkę P. Jezusa. 
S taw ia ł ją  n a  sw oim  o łtarzyku  i 
s tro ił kolorow em i bibułkam i, k iedy 
w czesn ą  w iosną n ie było  kw iatów  
w  ogródku.

I m odlił się.
P obiegł do starszej siostry  i z a ­

p u k a ł:
— Jadziu, a ona, ta  G rądzielo- 

w a , b a rd zo  jest chora?
— T a k  Stasiu, bardzo .
— W iesz, Jadziu, bo ja  m yślę, 

ż e  gdyby  zobaczy ła m ojego P an a  
Jezusa , toby  się ucieszy ła — p ra ­
w d a ?

Jadzia  u śm iechnę ła  się se r­
d eczn ie .

—  T ak , S tasiu , napew no .
HH W ięc poszli razem  w  odw iedzi­
n y  do chorej, aby  jej zan ieść tro ­
c h ę  pociechy  i słońca.

—  Stasiu!
—  Stasiu! w oła bezsku teczn ie 

m a tk a .
Jadziu , gdzie  S taś?
D ziew czynka w ybieg ła  n a  d ro ­

gę W n ieom ylnem  przeczuciu . Z o ­
b aczy ła  go rzeczyw iście. S zed ł m a 
-ły braciszek , b rnąc w  błocie i p o ­

chylając się n ap rzó d  w  w alce z 
zim nym  w iatrem .

— D o G rądzielow ej idzie  —  
b łysnęło  Jadzi w um yśle.

W szed ł do  ciem nej izby. Z  łó żk a  
do lecia ł go głos rad o sn y :

— A  to k to ?
— T o  ty, S tasinku  — zabrzm iały  

zdziw ieniem  słow a.
— Stasiu , dziecko  dobre i k o ­

chane...
C hora o tarła  łzy  w zruszen ia  i 

w ita ła  gościa serdecznie , a dziecko  
w yrzek ło  cicho i u roczyście:

—  Przyn iosłem  W am  P an a  Je­
zusa, G rądzie lko  i w yjął z za 
p łaszczyka sw oją u k ochaną  figurkę.

— O n  W am  d a  zdrow ie...
I p o d a ł z p o w ag ą  chorej.
A » ta  ledw o  m ów ić m ogła p rzez

łzy...
—  Stasiu ... n iech cię Bóg b ło ­

gosław i.
N iech sp raw i, żebyś był księ­

dzem !
Ż eb y ś, żyw ego, praw dziw ego  

P ana Jezusa do chorych nosił...
O  m oje ty  dziecko  złote!
Z a to , żeś m i zdrow ie przyniósł...
Bo ja  się b ęd ę  m odliła  do  P an a  

Jezusa, żebym  doczekała , aż księ­
dzem  zostan iesz!

A  p o tem  byw ało  różnie.
T e n  sam  S taś, k tó ry  zaniósł jak o
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dziecko, figurkę P. Jezusa do chorej 
Grądzielowej, sam często chorował 
i żył tylko jednem pragnieniem, 
wielkiem, jak życie całe: Żebym 
mógł choć jedną Mszę św. odprawić!

1 doczekał Staś tej najpiękniej­
szej chwili życia.

Poznał i odczuł to prawdziwe 
szczęście.

Przyszedł czas jego Prymicyj 
radosnych.

Czy doczekała stara Grądzielka 
tej chwili? — Nie wiem.

Ale wierzę, że modliła się go­
rąco i serdecznie w ów śliczny dzień

razem z Ks. Prymicjantem, prosiła 
Boga o zdrowie dla młodego ka­
płana...

Błagała Pana Jezusa, by bło­
gosławił pracy młodego księdza, 
by mu pozwolił spełniać dobrze 
umiłowane obowiązki kapłańskie— 
niesienia pomocy i pociechy wszyst­
kim biednym.

I wysłuchał ją Bóg.
Bo Ks. Staś promieniował mi­

łością swego złotego serca wszędzie 
tam, gdzie było cierpienie, niedola 
i łzy... aż do ostatniego życia tchu...

r.

DzieWczątka sypią kwiaty przed N . Sakramentem na  
procesji z  B ia łe j N iżnej do Grybowa w 3  dniu Kongresu.

Kaplica Kongresowa w B io t e j N iżnej —  Duchowień 
stwo i ministranci w czasie k ło n ią .
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Kwiaty.
Są ślicznym  w y razem  n iesk o ń ­

czonej m ądrości i cudow nej ręki 
Bożej.

Są n iezbitem  dow odem  istn ie­
n ia Boga.

I chw alą  i w ielb ią ukochanego  
S tw órcę w szędzie.

R ozsiew ają  M u p rzem iłe  w onie 
w śród  szerokich  pól, ukw iecają  
barw n ie  zielone łąki.

Bóg gładzi je Sw oją ręk ą  naj- 
m iłościw szą i tuli do  Serca.

Ileż szczęścia p rzeżyw ają  k w ia­
ty  w  sw em  życiu...

Splecione w  w ianek  ślicznych 
b ław ató w  polnych, czy dużych, 
b iałych  rum ianów  zbożow ych, stro ­
ją  g łow y św iętych  w  figurach p rzy ­
drożnych, lub nastro jow ych  starych  
kap liczkach  w iejskich.

S tro ją  o łtarze, gdzie są  tak  bli­
sko  tabernaku lum ...

I raz do roku  zdobią śliczne 
o łtarze, u staw ione w śród  dom ów  
ludzkich  —  raz —  n a  Boże Ciało.

L ecz nie te  są  najszczęśliw sze, 
k tó re  sto ją  n a  o łtarzu ... A le  te, 
k tó re  roniły  łzy  rozstania , gdy je 
o d ry w an o  od w spólnej grom ady... 
A le  te, k tó re cierp iały , gdy rozry­
w ano  ich p ła tk i korony... T o  te, 
k tó re  n ap e łn ia ją  koszyczki dzieci, 
syp iących  kw iaty .

...Idzie u roczysta  procesja.
T y le  ludzi, ty le  m elodyj..., k a ­

dzid ła...
W  rękach  Ks. B iskupa w zło­

cistej, p ięknej m onstrancji, króluje 
p o d  p o stac ią  o p ła tk a  Jezus C hry­
stus...

K olorow e p łatk i kw iatów , p o d ­
rzucone d ro b n ą  ręk ą  dzieciny, p ły ­
n ą  do góry... zasypu ją  sw ym  d esz­
czem  kw iecistym  N. S akram ent.** *

A  n asze  b ied n e  serca  ludzk ie 
b iją w zruszone i zazdroszczą kw ia­
tom .

Bo o jednem  nie pam iętam y.
Ż e  są kw iaty  inne, kw ia ty  serc 

n a sz y c h ; że te  kw iaty  są  stokroć 
bardziej m iłe i d roższe Sercu Bo­
żem u n ad  k w iaty  ogrodow e, czy 
polne.

Są kw iaty  uczuć naszych... n a ­
szych zw ycięstw  n ad  z łe m ., to  
nasze  odm ów ienie paciorka, m im o 
len istw a nas ogarn ia jącego , to  n a ­
sze o p anow an ie  się w  gniew ie, to  
ocho tna  pom oc d la  drugich, to  
słuchanie naszych  rodziców .

C ałe życie n asze  m oże być u- 
p lecione z kw iatów  uczynków  d o ­
brych, z kw iatów  tem  w ięcej w ar­
tościow ych i cenniejszych, im  w ię­
cej łez z bólu kosztują...

Postarajm y się w szyscy  o te  
kw iaty w czasie  w akacyj.

sssasGtsaasessas ossssass&sas stsss

Poświęcenie sztandaru.
W  45-lecie sw ego  istn ien ia  w  

dniu  12 czerw ca b r p rzeży ła Szkoła 
pow szechna im. M arji K onopnick iej 
w T arn o w ie  uroczystość p o św ię­
cenia sz tan d aru  szkolnego.

N a sz tan d arze  tym  jest um iesz­
czony śliczny obraz M atki N ajśw . 
z kośció łka n a  B urku w  T arn o w ie .

S z tan d ar zosta ł pośw ięcony  w  
kościele  K sięży F ilipinów  p rzez J. 
E .K s. B iskupa O rdynarjusza  w obec­
ności R odziców  C hrzestnych, d e le ­
gacji innych  szkół pow szechnych  
i uczenie szkoły  K onopnickiej.

U roczysta  ak ad em ja  odby ła  się 
w  podn iosłym  nastro ju  n a  p o d w ó ­
rzu  szkolnem  w śród  zieleni drzew , 
kw iatów  ogrodu  i śp iew u p taszą t.

U roczystość zostaw iła w sercach
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m łodych uczenie niezatarte w raże­
nie. W yrazem  ich uczuć były sło­
w a pieśni:

„C hoć w okó ł ciem ne są  m oce,
M y idziem , gdzie b lask i zórz, 
S ztan d ar n ad  nam i ło p o ce ...
S łuż —  sp raw ie  św iętej —  s łu ż 14!

O , zapam iętajcie, Drogie Dzie-
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ci, w asze przyrzeczenie, jakże zło­
żyłyście przy sztandarze w ów 
wielki dzień:

„Przyrzekam y spełnić nadzieje 
w nas pokładane! Chcem y służyć 
całem  sercem  Bogu na chwałę, O j­
czyźnie na  pożytek, a rodzicom 
i tej Szkole na  chlubę"!


